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P o d r ó ż  w  n i e b o
Ta  s z e ś ć  z f o t y c h

Zakopane, w  marcu.
Z tem niebem, to prawdę mó­

wiąc, trochę poetyckiej przesady. 
Bo z Turn i M yś'en ick iej, a nawet 
z samego czubka Kasprowego 
W ierchu jeszcze spory kawałek 
drogi do nieba i, mówiąc po nar 
ciarsku, ciężkie podejście. A le  od 
czegóż t zw. -„cuda techn ik i" ? 
Przecież, dzięki Bogu, mamy ko­
lejkę pow ietrzną —  w ystarczy 
jedno mate, malutkie przetarcie 
liny, i w  mgnieniu oka, bez du­
żych kłopotów i zachodów, w  spo­
sób uproszczony, można się zna­
leźć w niebie (kto na ten górny 
przydział zasłu żył). Poprostu —  
wagonik nadół —  fiuut, a du­
szyczka —  fiu u t! w  górę.

N ie  zraziła  mnie myśl o m ożli­
wości tego błyskawicznego i p rzy­
musowego „szusu" ' na tamten 
świat. Pełna nieustraszonego mę­
stwa, postanowiłam  zaryzykować 
życie. Trudno, myślałam, to los 
wszystkich pionierów , staw iać ż y ­
cie na kartę, A le  potem ta sław a! 
Za sto lat ludzie będą czytać na­
zwiska tych bohaterów^ którzy 
p ierw si odw ażyli się jechać no­
wiutką kolaiką pow ietrzną —  i 
moje nazwisko tam się znajdzie. 
To  jedno wystarczyło, abym się 
zdecydowała.

W  pensjonacie żegnano mnie z 
łzami w  oczach. W łaścicie lka dys­
kretnie, niby n igdy nic, zapytała, 
co zrobić z m ojem i rzeczam i ra  
wypadek, gdyby... hmra... N ie  pa­
trzy ła  na mnie. Dzieci, nie znają­
ce obłudy, n iekryły  przede mną 
prawdy *Mój 10-letni przyi.aciel 
zapytał mnie wprost, tłum iąc łka­
n ie -

—  A  czy p o t e m  ja  bedę 
m ógł jeździć  na pani nartach ’

Gdy znalazłam sie w  b łyszczą- 
cym wagoniku kolejk i p ow ie trz­
nej, św iat zakołysał sie pod mo­
jem i nogami. Początkowo m yśla­
łam, że to z w rażenia, ale zaraz 
się okazało, że naprawdę się ru­
sza Tak  jak  zabawka, pow ieszo­
na za nitkę na choince Konduk­
torzy Dięknie ubrani na bialo- 
granatowo, w ygląda ją  conajm ni?j 
jak  uczestnicy ołimDiady w  Gn- 
Pa. Jeden z takich pięknych pa 
nów zagvvizdał, lin y  zaczęły si ? 
ruszać

—  Była już taka jedna co trza 
£ja —  pomyślałam, patrząc na nło 
z niechęcią. A le  na cofn ięcie si? 
było ju ż zapóźno —  waeonik. po- 
woli, nieznacznie, zaczął sunąć w  
górę, jak  pajak. uwieszony na 
cienkiei nitce. Od poeząłku jazdy

prześladowało mnie jedno wspom ­
nienie. Zanim kolejka została u- 
ruchomiona. asystowałam  przy 
jednej próbie puszczenia je j w 
ruch. Próbowano hamulców, ale 
me chciały działać.

—  M ocniej c iągnąć! —  wołał 
inżyn ier

A gdy to me poskutkowało, 
rozkazał:

—  Mu3i się ktoś pow iesu , ina­
czej nie pójdzie.

Zimno mi się zrobiło na to nie­
ludzkie polecenie. —  Oto bez: 
nnenne o fia ry  —  m yślałam  peł­
na goryczy i współczucia. —  Cóż 
dla takiego człow ieka znaczy ży ­
cie ludzkie wobec maszyny —  po­
patrzyłam  wnojro n!l rozkazujące­
go inżyniera, który tymczasem 
w o ła ł.

—  N iech jeszcze drugi się po­
w iesi !

N ie, tego było mi już zadnio, 
chciałam się w trącić, zaprotesto­
wać, gdy naraz usłyszałam weso- 
łj głos z głęb. wagoniku

—  No, ju ż  poszło ! —  I  dwaj 
„w is ie lcy ", których cienie w idzia­
łam dotychczas na tle  szyby ka­
biny, zeskoczyli na ziemię, pusz­
czając hamulec, którego byii u- 
czepiem . Zaczęły się rozmowy, u 
w ag i: „D w óch musi ciągnąć",
„ciężko było", „jeszcze  nie w po­
rządku", „trzeba  zm ien ić", „a  ,iak 
nie p ó jd z ie? " itp.

To  ostatnie „a  jak nie pój 
cizie?" nie opuszczało mnie pod 
czas m ojej p ierw szej pow ietrznej 
podróży. Co w tedy? Inżym era 
niema, a hamulec, bestja uparta, 
może się znowu zaciąć i nie dać 
się wziąć na siłę. Nie, nie należy 
o 'tem  myśleć. Lep ie j podziw iać 
widoczki. No cóż, trochę drzow, 
resztki brudnego śniegu, trochę 
gór.

—  W yże j będzie lep iej, z T u r ­
ni piękny w idok —  pociesza mnie 
konduktor Czekajmy na Turnię.
A tymczasem, co tu ukrywać —  
lekka nuda. N ic  się nie dzieje, 
żadnych emccyj.

—  Czy to nic n ip ‘ rzuca, nie h i 
ja, nie trzęsie?  — pytam, trochę ja iu "  albo 
rozczarowana ! c ji" ,  albo

po maśle.
—  A le  te lin y  to się naprawdę 

opuściły —  m ówi jak iś pan, któ­
ry  jeźd zi codzień od dnia otw ar­
cia kolejk i. Zdaje się, że m rug­
nął porozum iewawczo na swego 
towarzysza, ale nie jestem  pew ­
na, bo tow arzysz odpow iedział 
n a jpow ażn ie j:

—  Zdaje się, że masz rację. 
Lekkie zaniepokojenie powiała

wśród dwudziestu kilku osób, 
stłoczonych w kabinie. N araz roz­
koszna panienka o ustach umalo­
wanych m isternie w  serduszko, o 
krwawych paznokciach, w  kol­
czykach, w  narciarskim  sza firo ­
wym swetrze i szału w  jaskra­
wą kratę, zach ichotała:

—  Śmiałabym się, jakby się l i ­
na urwała

W tedy w łaśn ie wagonik dojeż 
dżał do Turn i i przed w jazdem  
do stacji zwolnił, żdawało się. 
jakby się zawahał chwileczkę.

—  Cofa s ię ! Ratunku ! —w rzas­
nęła h isteryczn ie pani w kolczy­
kach i swetrze, zapom inając o 
tem, że się m iała śmiać. A le  zato 
cały wagon zgodnie wybuchnął 
śmiechem.

W ysiadać ! U czciw i narciarze 
w zię li swoje narty z pomostu i 
ruszyli w  górę. K ilka  osób rzuci­
ło się na kiosk „Ruchu" i w 
mgnieniu oka wykupiło kartki i 
znaczki. Zasiedli p rzy  stołach do 
pisania —  skrzynka pocztowa 
jest, będzie stempel „Tu rn ie  M y­
ślen ick ie". Wart-o było choćby 
tylko poto tu przyjechać.

Można tu na górze kupić rożne 
rzeczy. Można się zaopatrzyć w 
gazety i książki Już w idzę tego 
amatora, k tóry p rzyjeżdża  na 
półtora tysiąca metrów wysoko­
ści poto, aby kupić sobie W asser- 
mana albo Nałkowską. D ziw ię się 
tylko, że niema tu jeszcze nauko­
wych książek. Jakżeby św ietn ie 
było siąść sobie na Turn i, spu­
ścić nogi na H ale Goryczkową i 
w' pełnem słońcu studjować dzie­
ło : ..Wfaśc wa praca odkształca­
nia jako m iara wTytężenia ma*er- 

..Renesans moonkra- 
itd '

—  Przekona się pani przy d ru -1 Pom yślano tu nietylko o inte- 
giem przęśle — obiecują mi wra lektualnych rozrvwkach, ale i o
żen:a bywalcy.

—  N o cóż, tutaj spaść, to nic 
strasznego —  myślę, p-zechyla- 
jat sie przez otw arte okno. Zie 
mia niedaleko, sosny puszyste, 
śnieg miękki..,

M ijam y drugie przeąsło. N ic  
Nuda. W agonik idzie równo, jak

kulturze ciała. Można dostać róż­
ne krem y na opalenie, przeciw  o- 
paleniu, płyny, maści. Zna iduje 
się tu również krem unikat, któ- 
rego dotychczas nie w idziałam  n i­
gdy na nizinach. N azyw a się: 
K rem  dla narciarek, usuwa u- 

porczyw y b^ud". Uporczywy, zna

czy —  zacięty, niema na niego 
rady, nic go nie zmoże, T y  na nie­
go mydłem —  on nic, ty  szczot- ri^ nych epok.

Z  nwzgM

fustiuai muzyki fmsRiej
Program  ubiegłego piątkowego go i pomysłów instrumentalnych,

koncertu sym fonicznego w  F i l ­
ii, armonji składał się całkow icie z 
dzieł francuskich kompozytorow

ką —  on mc. Dopiero ten cudow­
ny krem. K to  choć raz nocował 
w jakiem ś schronisku tatrzań- 
skiem. przyzna, że krem  ten, ja ­
ko pomysł, jes t cenny i może zna 
leźć duże zastosowanie. A le  dla­
czego dla narcia rek ’ ! 'D laczego 
t y l k o  dla narciarek?!

W ychodzim y przed kamienny 
budynek. W idok, owszem, byłby 
n iezgorszy, tylko gó ry  zasłania­
ją  Słońce K o le jka  co kwadi ans 
przyw ozi z Kuźn ic nowe partje

Jako p ierw szy utwór zosta* w y­
konany koncert w stylu tea tra l­
nym w  ośmiu częściach Coupe- 
z in ‘a (m istrza  z X V I I I  w ieku ) w 
układzie A lfr ed a  Corlot‘a. Jest 
to suita w  dawnym, dworskim  sty­
lu pół-otierowyrr pół-tanecznym, 
u jęta w  ram y koncertu kam eral­
nego.

W  drugiej części program u f i ­
gu row ały trzy  dzieła sym fonicz 
ne współczesnych kompozytorów- 
francuskich : „L a  P ć z i"  —  desko­

wy cioczkow iczów , żądnych wyso- nały, barwny poemat choreogra-
kogórskich wrażeń i na Turn i ro­
bi się tłoczno. Rozłazi się to 
czarne m row ie naokoło budynku

ficzn y  P  Dukas (bodaj najlepszy 
u twór tego szlachetnego kompo­
zytora i w-ielkiego a r t y s ty ) ; „N oc-

ito wszystkich bliskich dróżkach la p roces ja " „o fic ja ln e g o "  kom- 
ścieżkach, siada na zw a lon ych , pozytora francuskiego H. Ra-

drzewach i w ystaw ia do słońca 
tłuszczom umazane twarze. O 
krzyki, rozmowy, gwar, jak  u 
Trzaski.

Leśną dróżka stromo idzie się 
na Kasprowy. W  lesie co krok zna 
jom i

—  Psiakrew  —  mruczy głos za 
mną, —  „w- sercu T a tr " , czy 
Krupówki ?

—  Pan teżby tu nie był, gdyby 
nie kolejka —  staram się go u- 
spokoić. P a trzy  na mnie ze 
w ściokłością.

—  W olałbym  nie być —  mówi 
i k lnie dalej. —  A le  jakhym już 
raz tu Wylazł, to byłbym  sam —  
dndeje. E go is ta ! Samotności mu 
sie w  Tatrach  zachciew a!

Idziem y coraz w yżej, śn-eg tu { 
jest jeszcze b 'a łv . suchy, iskrzą­
cy. niebo głębokie i niebieskie, 
słońce oślepiające, unalne. Ludzi 
trochn mniej. Jest dobrze. Przed  
nami idz>'e jak iś młodu człowiek. 
Dziwny. Podeirzany. Razi tutaj 
jego  m iejskość —  blada, zm ięta 
twarz, iasne nalfó, na głow ie cy- 
klistówka, lakierki. Czum sie t ro ­
chę .nieswojo, m im owoli przvrio- 
ro.iłia s ;e h istoria  z Grendą... M ło­
dzieniec co chw ila zatrzym uje się 
odwraca i m ierzy nas zimnem. 
nłffr” '2yjem n«m  sr  ojrzeniem . Brr... 
trochę gnrmo człow iekow i i 'jak  
ndi złość nikogo prócz nas niema 
w;,pobliżu. N araz straszne podej­
rzenie przechodzi mi nrzez g ło ­
wo* Blednę, chwytam  się za serce 
i m óv '!e ponuro:

I — Jeżeli to jest fo tog ra f, to go 
zjfJine

baud‘a —  dzieło starszego stylu, 
ow iane duchem romantycznym i 
na zakończenie św ietne . A lbora- 
da del gracioso", gen ja lny m aj­
stersztyk M. Ravela, n iezrów na­
ne arcydzieło dowcipu muzyczne-

D yrygow ał koncertem znany 
m łody kapelm istrz z Poznania 
Zygmunt Latoszewski. który w y­
kazał duzą staranność i sumien­
ność w  opracowaniu Dartytui 
francuskich m istrzów, DoDÓr pro­
gramu był tra fn y : zaw iera ł do-
bre, ale nie ograne dzieła w yb it­
nych autorów. Teraz kolej byłaby 
na bardziej współczesnych kom­
pozytorów  jak  F loren t Schnntt, 
Ferroud, Ibert, Ilon egge r  i in.

Solistą i g łówną atrakcją w ie ­
czoru był znakom ity c św iatow ej 
sław ie skrzypeu francuski Jac- 
ques Thibaud, który odegrał pięk­
ny koncert skrzypcowy Saint- 
Saens‘a. Po tw ierd ził on swą szla­
chetną grą, w ysok iej k lasy muzy­
ką i w ielką m aestrją  in terpreta­
c ji zasłużoną op in ję jednego 
z na jw yb itn iejszych  skrzypków 
współczesnych, jaką się od w ie lu  
lat c :eszy. U lega jąc  entuzjazm o­
w i dom agającej się bisów publicz­
ności, wykonał o r  d ługi szereg 
solowych utworów  skrzypcowych.

M ichał Kondracki.

REWELACYJNA SPRZEDAŻ KSIĄŻEK
R O  C E N M H  O B N IŻ O N Y C H

Kilkunastokrotna zniżka cen na niektórych resztkach naicładów 
„ROJU" i Wielkiej Brbljoteoe frrydzieł Liieratury". Książki z róż­

nych dziedzin wiedzy.

Książki do nahycia we wszystkich księgarniach.

Katalogi na zadanie gratis.

raźnie zawołał zgóry młody czło- same wrażeni? można mieć iadąc
tram wajem  po M arszałkowskiej 
a dużo w iększe w  w indzie u Jabl- 
kowskich, gdy  zjeżdża się na dół, 
lv lk o , że tram waj kosztuje 20 gr 
w inda jest z&darmo. a za b ile t na 
lu rn ię  trzeba płacić 6 złotych. 
W łaściw ie najsiln iejszem  w raże­
niem w  te j pow ietrznej im prezie 
L.vł moment kupowania biletu 
przy kasie.

S tefan ja  Szurlejńwnr

wiek
Długo nacierano mnie śnie­

giem  bu nie mogłam odzyskać 
przylom ności Gdy otworzyłam  c- 
czy —  eleganta z aparatem już 
nie bvło. To  go ocaliło o ) 
śm ierci.

Po lin ie, p rzeciągn ięte j z T u r­
ni na K asprow y od czasu do cza­
su przesuwa się otwarty wagonik 
z jak iem iś beczkami, workam i., 
K olejka tu taj jeszcze nie kursu- J 
j e * ) ,  ale można spodziewać się, 
że emocyj tu będzie w ięce j niż 
na dotychczasowej trasie. Bo to 
i dalej do ziem i i zam iast przy­
tulnych (na  oko) sosenek, skal: 
ste przepaście. A le  cóż, narazić

W łaśn ie weszliśm y na śliczną trzeba poprzestru na tem, co jes . 
słoneczną polankę. I Droga powrotna nie różn iła  się

-  M oże tu zrobim y zd jęcie. —  | niczem od jazdy  na górę. Tak ie

* )  W  czasie oisania tej korespon­
dencji, drugi ideinek kolejki nie był 
jeszcze uruchomiony.

Tanie kapelusze wloienne

J. MŁODKOWSKI
P .a c  3 K r z y ż y  i i  
M a r s z a l k o w i !  ;a sa

Z  iad; z

W ie lk a  rz e c z ...
„R ad jo  to je s t w ielka rzecz" —  

moznaby pow iedzieć, trawestu jąc 
W yspiańskiego. Cały szereg rof- 
leksyj. do jak ich  dały asumpt au­
dycje ostatniego tygodnia, nasu­
wa mi przemożnie, wprost mecha­
nicznie, taka w łaśnie formułkę.

Równocześnie zaś zdaję soDie 
sprawę z przeraźliw ą jasnośJą, 
że ta formułka, to —  najordynar­
n iejszy banał. I że również- radjo 
samo w sobie, radjo „jako  takie", 
bywa nieraz najprzeruźliwszym  
banałem... Wszystku i.ależy cd ką­
ta patrzenia, a ten kąt znowu od 
subjektywnego nastawienia, no i 
od nastroju chw ili.

1 w  tem tkwi w ielk i, podstawo­
w y relatyw izm , „rad jow a  teorja 
w zględności", z której należy so- 
oie zdawać trzeźwo sprawę, jeś li 
się p iagn ie  zajm ować radjem  w 
sposób poważny, pozytywny i 
produktywny, a równocześnie u- 
niknąc zejścia na manowce O tej 
względności rad jow tj muszą pa­
miętać przedewszystkiem  iudzic, 
pracujący dokoła rad jo fon ji i
1 rugnący szczerze je j postępu i 
rozwoju.

»  *  *

Bo naprzyklad ob ija ją  się o 
uszy cy fry  i fak ty : luz ui.sko o50 
tysięcy abonentów, których przy­
rost w  ciągu ostatnich dwu i pół 
lat wyniósł niemal że rekordowy 
w Europ.e ousetek 60 proc., zna- 
kom.te postępy propagandy na 
rzecz pozyskiwania nowych ra 
djosluchaczy zacieśniający się 
kontakt między w ielką rodzina 
radjową A  równocześnie tylu 
krytyk ( i  to słusznych) na roz­
maite nieraz grube, n iedociąg­

nięcia program owe, tyle alarmów 
SDowodu g iożącego właśnie wsku­
tek radia „zgleiohszaH ow ania" 
naszej kultury, je j standaryzacj' 
i banalizacji. Z jednej strony 
w ielkie (czy  nie zanauto w ie l­
k ie? ) nadzieje, jak ie  s*ę tączy 
z rolą radja jako instrumentu 
propagandy państwowej, a z dru­
g ie j stw ierdzany na każdym kro­
ku fakt, źe „szaremu człow iekow 1' 
rad jow em u" najw ięcej j-dnak 
chodzi o... muzyczkę.

*  * *

W  kilku konkursach rudjowych 
iakie ostatnio urządzono (kon ­
kurs na odgadnięcie daty za re je ­
strowania 500.000-nego abonenta, 
szarada muzyczna Kom itetu O lim ­
pijskiego, szarada stacji krakow­
sk ie j) oDserwowaliśmy stale po 8 
do 9 tysięcy uczestników. C yfry  
to imponujące' (do  czego niemało 
i to się przyczyniło, źe konkursy 
te były celowo pomyślane, nic 
staw iając uczestników przed nad- 
m iernemi trudnościam i;, ale fakt 
że się niemal dokładnie trzy  ra ­
zy pod rzad powtórzyły, daje tro ­
chę do myślenia.

N iew ie le  bowiem od n*ch od­
biega ilość wypełnionych kwest- 
jonarjuszy ankiety program owej, 
i a k i e  dotąd Polskiemu Radju na­
desłano (12 tys ięcy ). A  przecież 
abonentów, którzy kwestjonarju- 
sze te otrzym ywali byio dziesięć 
razy w ięcej.

Możemy tedy ułożyć następują­
cy szereg zjaw isk :

N a jw iększe zainteresowanie 
wywołało album pamiątkowe, z 
okazji którego pokazało się, że n- 
lorm acie o naszetn radju, jak iś

zw iązek namacalny z jego  w yko­
nawcami i t. p. pragnie m ieć co 
czw arty  —  piąty słuchacz.

O w ie le  mniej jest już takich, 
którzy czują także potrzebę u- 
trzym ywania z radjem  kontaktu 
pisemnego, jak ie jś  wym iany zdań 
i t. p. JeśPby zliczyć k lijen tów  
wszystkich „skrzynek" radjowych 
ich cy fra  ogó ’ na zapewne m ewie- 
leby odbiegała od tej, jaką p rzy­
puszczalnie zamknie się ankieta 
program ow a: 12— 15 tysięcy. —  
Czyli, że stosunek słuchaczy „ak ­
tyw nych" do ogółu wynosi mr.iej- 
w .ęcej 1:10.

A  wreszcie, 745 słuchaczy, któ­
rzy zg łos ili ochotę przystąpienia 
do „K lubu O ptym istów " —  czyli 
że do m obilizacji, m ającej na celu 
użycie rad ja  jako środka o rgan i­
zacyjnego,, jako punktu w yjśc ia  
pewnej akcji, stanął spośród stu 
chaczy aktywnych co dwudziesty. 
Prawdopodobnie przy podobnych 
in icjatyw ach  z innych okazyj cy­
fry  są zbliżone.

»  •
*

Czy to „w ie lka  rzecz", czy też 
„m a ła "?  W  naszych warunkach 
n iew ątp liw ie —  w ielka, zw łasz­
cza „ ja k  na początek". A le  błęd­
ne byłoby liczenie, że cy fry  te 
bardzo siln ie wzrosną „jak  na 
koniec". Istn ie ją  nowiem pewne 
gran ice pojemności. Pod  w zg lę­
dem ilości abonentów, ju ż pod­
chodzimy pod ten pułap w  m ia­
stach, jeszcześmy od niego bar­
dzo dalecy na wsi, ale ogóln ie 
można powiedzieć, ie  istn ie je  tu 
dostosowane do naszych warun­
ków kulturalnych i m aterjalnych 
pewne „optim um ", poza które 
w yjść będzie trudno. Takiesamo 
„optim um " .stn ieje także co do 
kontaktu ze słuchaczami.

Bardzo instrukiywns była pod 
tym względem  ostatnia audycja 
„M ów m y o p row incji", pośw ięco­
na replikom dotychczasowych

prelegentów  tego cyklu na listy, 
artykuły w  prasie itp Pokazało 
sie, źe radjo może rzeczyw iście 
„rob ie  ruch", w yłapać pewną 
ilość en erg ji zb iorowej, m arn ie-j 
ja ce j w  rozproszeniu (zw łaszcza ] 
na p row in c ji). T o  są m ożliwość, 
pozytywne, bardzo cenne. A le  
czy może rad jo być środkiem or­
ganizu jącym  całe spo^czeństwo, 
inspirującym  opin ję itp.? Czy 
jes t tem wszechmocnym i nie­
zmiennie dalekosiężnem narzę­
dziem państwa, które daje mr. 
nieoczekiwane dawn ej, m ożliw o­
ś c i’

Podobno tak jes t w Sowietach, 
Niem czech, W łoszech. „Podobno" 
—  podkreślam dlatego, że w  każ- 
d m z tych kra jów  istn ie je  jeden 
tylko dopuszczalny kierunek pu­
b licznego przejaw ian ia  się op i­
nii. Istn ie je  jednak także opinja 
prywatna, znacznie odmienna —  
za jrzy jm y choćby tylko do lite ra ­
tury sow ieckiej. Oninja, to pew ­
ne indywidualności, prom ieniu­
jące swoje m yśli na otoczenie —  
reszta ludzi stanowi płynną ma­
sę, która idzie raz tędy, raz owę­
dy, ale której, w  gruncie rzeczy, 
w'Szystko jedno. Będą krzyczeli 
„N iech  ży je ", albo , H a^ba", a 
zrobią swoje, albo też po sw oje­
mu nie zrobią nic, pozostaną 
bierni.

O tóż radjo, jako środek kon­
taktu, przem awia tylko do pew­
nej części indywidualności —  
tych przedewszystkiem , które 
oderwane są od strum ienia ży ­
cia ogólnego, bo ży ja  gdzieś na 
uboczu Przeważna jednak ilość 
znaj dują pych się w  społeczeń­
stw ie indywidualności, nie bę­
dzie szukała swych irsp iracy j, 
albo też pozostanie na nie odpor­
na, choćby wskutek tego auto- 
m alycznego odporu, jak i wszelka 
m jś l niezależna musi stawiać 
wszystkiemu, co się je j narzuca.

O gółow i zaś rad jo pozwala a- 
systować przy w ie lk ie j rnowio 
M ussoliniego czy H itlera , choćby 
z drugiego krańca państwa, tak- 
samo, jak  i przy em ocjonującym  
meczu sportowym, pozwala do­
w iedzieć się ju ż w parę m inut po 
je j wydarzeniu się o sensacyjnej 
ka tastro fie  i o numerze głównej 
w ygranej pozwala posłuchać 
czasem czegoś przyjem nego lub 
pożytecznego. A le  nie będzie ra­
djo „u ia b ia ło " ogółu —  choćby 
z te j prostej przyczyny, żc nic 
prostszego, jak  zamknąć gło. nil:, 
gdy zaczyna nudzić. D latego też 
bardzo celowe są wszelkie poga­
danki in form acyjne, rzeczow-o 
w y jaśn ia jące daną sprawę i roz­
praszające różne błędne o n iej 
pojęcia, ale czasem zm arnowa­
nym bvw*a niejeden reportaż czy 
transm isja. I taksamo w ątp liw ą 
wartość posiadają pogadanki te­
go rodzaju, jak  n. p. onegdaj 
w ieczorem , kiedy nam pewien 
in żyn ier tłumaczył, że w  Am ery­
ce na przejazdach kolejowych 
niema żadnych barjer ostrzegaw ­
czych, w ięc i u nas są niepo­
trzebne. Czy m iała ona na celu 
„n ak ręc ić " przekonanie słucha­
czy w  tym kierunku, że kolei nie 
należy w in ić za żadne przejecha­
n ia? Daremny trud : tego rodza­
ju „propaganda" do nikogo nie 
przem ówi.

* *  *

Całkiem zaś inna rzecz, jeśli 
radjo idzie w  parze z życiem  i 
chwyta je  na gorąco. Oto n. p. 
znowu jeden plus w cyklu „D y ­
skutu jm y": d ja log  m iędzy mło­
dym a starym na temat „M ie jsce  
dla m łodych", który poruszył 
sprawę niesłychanej w ag i i aktu 
alnośri, dał każdemu w ie le  do 
myślenia, a chcciaż w  rezu ltacie 
zakończył się tylko stw ierdze­
niem, że problem ten stanowi 
p jjw d z iw e  blędt,,' kolo, fo ju ż i

samo otw arcie dyskusji w ie le  
jest warte.

N iedawno odbył _się w  W arsza 
w ie zjazd dyrektorów  rozgłośni 
prow incjonalnych, na którym  o- 
mawiano w  szczególności kwe- 
stję poziomu sportów, jak ie  da 
programu ogólnopolskiego wno­
szą stacje lokalne. Ze często brak 
tutaj koordynacji oraz jak ie jś  
centralnej koordynacji, zw raca­
no nieraz na tem m iejscu uwagę, 
Że zaś taki brak koordynacji zda 
rza się nawet i w  obrębie jednej 
i tejsam ej stacji i to w  jednym 
i tym samym dziale, mamy p rzy­
kład ostatnio na W arszaw ie, któ­
ra w  ciągu tygodnia dała cztery 
słuchowiska, ale z wyjątk iem  
n iedzielnego kwadransa tea tra l­
nego („W ilk i w  nocy" R ittn era )

' same wznow ienia. W znow iła  
! w ięc W esoła Syrena w  sobotę •  
j „Lp rzo jm ego  człow ieka" w nie­

dzielę wznow iono „P io tra  Płak- 
sina", w czwartek wznowiono 
„H is to r ję  o żołn ierzu". Zbieg o- 
ko liczn ośc?  Może. Ale, czy nie 
słuszni:: mogą słuchacze sarkać’

Ze dziw ieniem  także wysłucha­
łem h istorji o w ó jc ie  Pyrzu  i 
kopca na cześć tego chłopa-ry* 
cerza sprzed 300 lat, pióra Tade­
usza Opięły, którą nadano o go­
dzin ie 11 .w nocy, gdy żaden 
z chłopów Ca dla nich byłaby 
właśnie ta audycja specjaln ie 
ciekaw a) rad ja  nie słucha —  
przyczem  zamiast, by zareprodu- 
kowano tę h istorję w gwarze 
ludowej, to ją  odczytał ktoś, w y­
m aw iający literę  „ r “  z francu ­
ska, a z autora zrobiono...

O piałę". Czy nic jest marno­
wanie tem atów? O Pyrzu  trzeba- 
by onowiedzieć przedewsr-st- 
kiem ch!c om, n w ięc w  niedziele 
popołudniu.

>

Marjnn Grzegorczyk


